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W szys tko  fila w szystk ich

°<b t̂aboinosct ^Vrajoipf.
D.n ia  17 lu teg o  sp rzedaw ane b ęd ą  w b ió rze  

om m issji wojew ództw a k rak o w sk ieg o  p rz e z  pu- 
’czną licy tac ję  d ob ra  rządow e -Łętkowice , w 

°  'V0(bzie M iechow skim  p o ło żo n e .
^  W dn ia  cl, 15, 16, 17 19 i 20 1 u tego odbe- 

-te się w b ió rze  kom m issji  województwa k ra -  
owskiego l icytacja  na w ydzie rżaw ien ie  dó b rg ó r -  

n iczo-rządow ych  D ą b ro w a ,  G o ło n o g a , Porąb* 
p8’ ®*lczy> K uby i B ie lec k ie  m ł y n y ,  Kowale i 

osławicc , M iedziana  G ó ra  i D ąb row a , w ob­
wodach O lk u s k im  i K ie le c k im  po łożonych .

k oń czen ie  wczorajszego a r t y k u łu  o operze  
n a s t ręcz y ło  nam  powód zadziwienia  s ię ,d la  czego

ytia osta tn ia  o ry  g ina lna  ope ra ,po w ta rzan ą  nie 
Jes tj  tak  ważne dz ie ło  j a k ie m  j e s t  o pera  zas ługu je  
p i  zy n a jm n ie j  na  g ru n tow ny  i b e z s t ro n n y  sąd 

( Jli.) wartości lu b  p rzy w arach .  P rz y te m  
m o w io n o , ze s łab ość  k i l k u  w ażnych  śpiewa- 

ow sp raw iła ,  ze in n i  w y ko ny w al i  ro le  dla 
Vf° K" ^ Ir»an e". ^opow iedziano  n a m ,  ze opera  

ia r y  j e s t  ju ż  w nauce ,  my n ie  p rz y ś p ie ­
szam y Jej w ystaw ienia ,  bo n iedou czen ie  j e s t  k i e ­
ska te a t ru  . nic 7. , J• t • ’ . p rzez  t e n  czas m oźnaby  w ysta­wie in n e  dzieła„ , • i , . Jnz- w ystaw iane ,  a zalega ące, a w ich rzedzie  i r  i- , c , , o J .  J „ „ 1 | -  , 1 Cecylia z a s łu ż y ła b y  na sąd
pnblicznosc i ,  bezkt^»-zi ■ i i- i. , wtorcj n iem a  praw a o d z id a c h
stan o w cz o  wyrokować.

W sobotę w ystaw iony O the l lo ,  bardzo  szczę­
śliwie się u d a ł , Jjo k ie d y  ta k  t r u d n e  dz ie ło  
sposobem  lo t e ry jn y m  w y rw an e  idzie  b ez  zn a ­
cznych  u s te rk ó w  m ożna to po liczyć  m iędzy  w y­
grywające losy . S łuchaczów  b y ło  n ie w ie l e ; 
obojętność d y re k c j i  dla n a jśw ie tn ie jszego  i n a j ­
lepiej w yuczonego  d z ie ła  z ca łego  r e p e r to r ju m  
o p e ry  naszej , m u s i  w k oń cu  p rz e n ie ść  się i 
ĉ 0 cP. *̂czr*osci , bo  t r u d n o  żądać ażeby  ona 
wyżej sz tu kę  c e n i ł a ,  ja k  jć j  p ie rw s i  k a p ła n i .  
O thello  w yuczony  w1 począ tku  1828 r . ;  ży jem y  
w 1830 , m ia ł  do tąd  12 wystaw, dgy by  b y ł  b ra -  
tern Szule rów , Ł ukaszów  i A lpe n k o m g ó w  i p rz y -  
w endrow ał z Leopoldstada; b y łb y  u lu b ie ń c e m  
pierwszej sceny  narodow ej.  C zyż m ożna  więcej 
ubliżać i godności tak  d o s to jneg o  ty t u łu  i  sm a ­
kowi p o ls k ie m u  i w ko ńcu  spraw ie  te a t ru  uw a­
żanej n ie  dn iow o .???

S ły c h a ć ,  żc dla  nowej r e s u r s y  w pa łac u  Mni- 
szkowskim , sp row adzony  b ęd z ie  z zagran icy  
m echan iczny  b i l l a r d  i kosz tow ny ży rand o l .

S ły c h a c , że au to r  P o j a t y , 1’ . Bernatow icz  
u k o ń c z y ł  nowy rom ans h is to ry czn y .

Zasady praw a k ry m in a ln e g o  p rzez  professo-  
ra  i c z łon ka  tow aizystw a p rz y jac ió ł  n a u k  są ju ż  
W d r u k u ;  dz ie ło  to wyjdzie  w p rz y s z ły m  m ie­
siącu.

C złonkow ie  daw nej R e su rsy  k u p ie c k ie j ,  k tó '



rzy luli jej ro z w i ja n ia  nie uznają lub tćż ustawy 
now. R esursy  niedogodneini znajdują,są prosze­
ni , by w celu wzajemnego w tych przedmiotach 
porozumienia s ię ,  raczyli się zejść w przyszłą  
n iedzie l^ ,  21 b. m. i r. w południe w lokalu 
dawnej.. Resursy .

W N. 32 , donieśliśmy , żc przy dostarcza­
niu żywności więźniom ma być na przyszłość 
wyznaczony cz łonek sądowy obecny. Gdy t e ­
raz z pewnego, źród ła  otrzymujemy wiadomość, 
że w dawniejszych przepisach co do dostarcza­
nia żywności dla więźniów , żadna nic zaszła 
zmiana, przeto prostu jem y wzmiankowane do­
n iesienie , jako m yln ie  redakcji udzielone.

Od niejakiego czasu ułatwiła sanna przywóz 
ogromnych obrobionych kamiennych kolum n z 
Kunowa , k tó re  użyte będą do ukończenia b u ­
dowy nowego teatru . Bloki te widzieć można 
na placu marywilskim , a nowe ich t ransportu  
są  jeszcze spodziewane.

Słychać, ze sławny inżenier  angielski T e l ­
ford przyjedzie do W arszawy, dla w idzenia ,  
jak lody na Wiśle puszczać będą i dla oblicze­
nia s iły  , k tóraby wytrzymać mogła ich parcie. 
Obliczenie to z powodu mającego, się stawiać 
mostu stałego na Wiśle , by łoby  bardzo pożą­
dane. N ie wątpimy więc , że i miejscowi >n- 
żenierowie , w czasie puszczania lodów czynie 
będa w tej mierze swoje spostrzeżenia.

(A. n .)  X  R a w y .  W dniu 7 b. m. i r .  roz­
s ta ł  się z tym  światem JW. Jakób P ikarslii w 
60 roku życia; obywatel ze wszech miar godzien 
najwyższego uwielbienia. Znaczną część życia 
poświęcił usługom obywatelskim. Jeszcze w 
roku 1793, obrany jednomyślnie kommissarzem 
cywilno- w oj s k o wy m , zaledwie że miał lata p ra­
wem przepisane a przez powszechny szacunek 
został p rezesem  tej świetnej wówczas magi- 
s tra tnry ; później przy szczęśliwem wskrzesze­
niu Xtwa warszawskiego, mianowany prezesem

izby wykonawczej powiatu rawskiego , p e łn i ł  
obowiązki do tego urzędu przy wiązane w czasie 
tak tru d n y m  z zupełnćm  zadowoleniem rządir 
i obywateli. W roku 1 SOS , powołany jed n o ­
m yśln ie  na sejmikach na sędziego pokoju, spra­
wował ten urząd bez przerwy przez lat 19. W 
roku 1816 przewodnicząc ja k o  marszałek se jmi­
kom, obrany zostałjednomyślnie  posłem  na sejm 
z powiatu rawskiego. Wszystkie te urzędy p e ł ­
n i ł  gorliwie z nadwerężeniem własnego majątku 
i pozyskał nieocenioną nagrodę: szacunek i 
wdzięczność obywateli. Dom jego zawsze od­
znaczał się największą uprzejmością i gościnno­
ścią. S łodki i,uprzejmy w pożyciu ,  zostawił w 
n ieutulonym  żalu godną małżonkę i jedyną  
córkę. Zwłoki jego przy licz/nem zgromadzonem 
duchowieństwie i zebranych nietylko z powiatów 
lecz i z odległych okolic oby wateli uwielbia­
jących jego zasługi i cno ty ,  pochowane zosta­
ły  w kościele parafialnym w Sierzchowach, p rzy  
k tórym  obrzędzie duchowni powiedzieli mowy. 
Wny Felix  Rykowski dziedzic R udek  w wymo­
wnym i rozczulającym głosie wyliczył cnoty 
zmarłego ; obywatele zaś w dowód powszechne­
go szacunku, gdyż śmiało powiedzieć można że 
m c miał nieprzyjaciela, t rum nę niosąc do gro­
bu  oddali winny ho łd  zasługom i cnocie. T en  
kró tk i  lecz rzetelny rys życia zm ar łego , p rz y ­
ja c ie l ,  sąsiad i wielbiciel Cnót jego skreśla

J: R:
P rzypadek  nadwerężenia nogi pozbawił od 

niejakiego czasu publiczność a szczególniej m i­
łośników baletu widoku panny Antoniny Palcze- 
wskiej na scenie teatru narodowego. P rzy je ­
mnie nam donieść teraz , ze pierwsza ta w ba­
lecie artystka juz przy chodzi do zdrowia i w kró­
tce będzie mogła wystąpić. Gdyby jednak  
wczesne wystąpienie zaszkodzić jej miało, wo­
lelibyśmy , aby nie pierwej powróciła na sce­
n ę ,  az będzie pewną, £e talentowi jej tak dale-
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ko u k sz ta łc o n em u  , n ie  zaszkodzą, wznowione 
na tężen ia .

\Vysz«dl' z d ru k u  na p ię k n y m  pap ie rze  ozdo* 
li iony ry c in am i R o czn ik  P o l i ty cz n y  P o ls k i ,  obe j­
m ujący  l istę  im ie n n ą  Urzędników i officjalislow 
w szystk ich  w ładz i in s ty tu c j i  k ra jow ych ,  s ta ty ­
s ty kę  k ró les tw a ,  tudz ież  k a le n d a rz  na rok  1830. 
Pism o to w zwyczajnej opraw ie  po z ip .  6 gr. 20, 
n w ozdobniejszej po z ip .  9 sp rzed a je  się: w 
d ru k a rn i  szkolnej p rz y  u licy  Sto K rzysk ie j  
N ro  1346 W' k a n to rz e  d ru k a r n i  G ałęzow sluego  
i k o m p .  p rz y  u l icy  Żabiej N ro  472 w x iega r -  
n iach B rzez in y ,  l tn g u esa  i K c rm c n a  p rzy  u l i ­
cy Miodowej, w x iega rn i  S tc b le ra  w dom u tow . 
p rzy .  n a u k ,  w sk lep ie  ubogich  p rzy  Krakow. 
P rze d m ieśc iu  w h an d lu  F .  J- C iech ano w sk ie ­
go p rz y  u l icy  P odw ale ,  tu d z ież  w h an d lu  A. 
Sokołow skiego  p rzy  u licy  N ow om iejsk ie j  N ro 
161 gdzie j e s t  g łów ny  s k ł a d  lego p ism a.

D ołączane  do M o t y l a  l i lograf je  m ód  pa ry z -  
k i c h ,  z a s łu gu ją  n a  praw dziw ą pochw ałę  z powo­
du  p ięk n eg o  ry s u n k u  i s ta ran neg o  kolorowa- 
n ia .  P ie rw sze  n u m e r a  w ro k u  b ie żącym  wy a 
ne  u m ieśc i ły  m iędzy  in n em i po czą tek  h ta n i s -
l a i d y y po em atu  M olsk iego , z n a n e g o  dotychczas
ty lk o  w rę k o p iśm ie .

D n ia lC  i  17 b. n i.w  pro w ad zo n o  p rz e z  ro g a tk i w a rsz . i 
pvags: ż y ta  k o r .  259; p sz en icy  200; g rochu  18; g'.V'-
k* 27; j ę c z m i e n i a  395; o w sa  507; s ia n a  fu r  221; s u­
m y  206; d rz e w a  1595; w ęgli 96; m ą k i  p szennej ad i 
z y tn e j 237 ; g ry c z a n e j 15; k a s zy  ja g la n e j 9; g ry czan e j 
4 jęczm iennej 13; w ołów  — ; c ie lą t 8 ; w ie p rz y  
1 b a ra n ć w  — d ro b iu  801 ; m a s ła  gaccy  151; s ło ­
n in y  p o łc i 2; p iw a  b e c z e k  — ; g o rz a łk i g a rc y  i 2; ja j 
52 k ó p ; se ra  533 sz tu k .

P r zy je c h a li  do W a rs za w y -  — B osk i E d m u n d  • 
D łu g a  ; C zarneck i A ntoni 586 D łu g a  ; W óleck i A le­
x a n d e r 726 l .e s z n o ; W o ło w icz  E u s ta c h y  b. P u łk o ­
w n ik  570 D łu g a ;  B a rto ld  A ntoni r e je n t  2673 B e­
d n a rs k a ;  C ieleeki K lem ens -176 N ow o S enat:; G ro d z­
ki F ra n c isz e k  ta m ż e .

D z iś  z im n a  stopn i 17.
T E A T R  R O Z M A IT O T C I. Jutro R iu ra liśc i. N iezg o ­
d y  dom ow e. K u c h a rk i.

ŝ t̂rtbomoset

G.onlec k ra k o w sk i  u m ie śc i ł  n a s tęp u jący  opis 
pogrzebu  w K rakow ie  przyw iez ionych  zw ło k  s. 
p. A rcy b isk u p a  W oronicza:

S ta roży tn i  E g ipc jan ie  sk ład a l i  sąd  na u m a r­
ły c h  i p rzy  zw łokach  ich o rzeka l i ,  na  ja k i  p o ­
grzeb zas ług u ją .  W ie lk ie  zas ług i w ojczyźnie  
"Woronicza w yższem i się okaza ły  nad  w sze lk ie  
ludzk ie  sądy .  S e rca  p ob ożnych  chrzesc jan  i 
cnotl iw ych rodaków , cześć im  p rzy n io s ły  j e d n o ­
m yślną .  D z ie ń  8 s tyczn ia ,  b y ł  d n iem  ża łoby ,  
k tó rą  od cha tk i ubogiej do p a łacu  m ożnego ro z ­
la ła  s tra ta  W oronicza . T ys ią ce  ludu  wraz z 
m ierzchem  d n ia ;  z a p e łn i ło  u l ice  K rakow a, p o ­
cząwszy od b isk u p ieg o  gmachu aż do s topn i ba­
zy lik i  k a te d ra ln e j .  Mówcy znan i  z uczuciów 
szlachetnych  i n iezw yczajnego daru  w ys ło w ie ­
n ia ,  n ie  dozwolili w yru szy ć  zw łokom  dosto jnego 
n rcy-pas terza ,  z u lub ionego  n ie g d y ś  zg rzy b ia ­
łości swojej, u s łu g am i w o jczyźnie  sk o ła ta n e j ,  
siedliska; bez  p rz y p o m n ien ia  rodakom : k io  to 
0p Us z t z a  ich  n a  z a w s z e ! O byw ate le  k r ó l e ­
stwa p o lsk iego  i rz eczy po sp o li te j  k ra k o w sk ie j ,  
łzam i zalan i,  zan ie ś l i  go na w ła sn y c h  b a rk a c h  
Jo b ram y  pałacow ej,  i tam  swoim p rz y s z ły m  
następcom , oddali  w rę c e ,  do p rzen ie s ie n ia  d ro -
gieh szczątków, aż do b ra m y  wiecznego spo­
czynku .  T am  czek a ło  go znowu grono m ło ­
dzieży duchow nej,  i zazdrosne  pochw yciło ,  bo 
tu  jn ź  ojciec z m a r ły  dziec iom sie swoim chcia ł  
powierzyć. B y ł  i 0 w idok  p a t r j a r c h a ln y , w i­
dok rc l ig j i  n a jp ięk n ie jszą  cześć p rzynoszący  ! 
C a ła  góra W aw elu ,  uwieńczona t łu m a m i lud u  
rozżalonego s t ra tą  swojego pas te rza  w ystaw ia ła  
prawdziwy o b r a z '  żałości , j a k ą  w ie lk ie  ty lko  
cnoty  w h o łd z ie  o db ie rać  mogą.

T a k  się o d b y ł  b o lesny  obrząd  p rzen ie s ien ia  
c iała  a rcy b isk u p a  warszawskiego i n ieo dża l* -

A
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wanego p ry m asa  k ró les tw a  p o lsk iego .  Toż roz ­
rzew n ien ie  , też  sam e uczucia s e r c ,  n a p e łn i ły  
b azy lik ę  k a te d ra ln ą  naza ju trz .  W ie lka  ża ło ­
b na  m sza , k tó r ą  ce le b ro w a ł  s trap ion y  w spó lną  
bo leśc ią  szanowny k a p ła n  , p rzy jac ie l  n ie b o ­
szczyka JW . xia.dz Z g len ick i  b i s k u p ,  suffragan 
dyecez j i  k rak o w sk ie j ,  z łączy ła  z m o d łam i  ka-  
p ła ń s k ie m i  ł z y  pobożnego  lu d u ,  a kazanie  JW X . 
P rz y b y lsk ie g o  k a n o n ik a  ka ted ra ln e g o  k r a k o ­
w sk iego ,  su rrog a ta  k o n sys to rza  jen e ra ln eg o  i 
p ro fesso ra  u n iw e rs y te tu  jag ie l loń sk iego  d o p e ł ­
n i ło  re s z ty  św iętego obrzędu  w sposobie  go­
d n y m  p am ięc i n ieboszczyka .  Szanowny m ów ­
ca w ystaw iw szy s łuchaczom  ca ły  sze reg  św ią­
tobliwego życia i cnót obyw ate lsk ich  n ieod ża ­
łow anego  a rcy p as te rza ,  wspomniawszy o w dzię ­
czności na j a k ą  sobie te n  w ie lk i  m aż z a s łu ż y ł  
u rodaków , w rozczu la jącym  sposobie  w y s taw ił  
im ,  ze j e d y n y  i osta tn i jej dowód , tern ty lko  

P r / y  w s tąp ien iu  w b ram ę  wieczności dać 
m u m ogą, g d y  się s taną  godnym i pobożności i 
cno t jego  naś ladow cam i., :

Po  skończonym  obrzędz ie  św ię tym , znowu ciż 
sam i obyw ate le ,  po n ie ś l i  zw łok i swojego P a t r ja r -  
chy do drzw i grobowca ! Jeszcze k i lk a  s łów  
k a p ła ń s k ic h  z w ym ow nych  u s t  JW . x iędza  Sta- 
chowskiego dziekana  k o l le g ja ty  W W . Świętych 
za trzy m ało  tam  szanowne c ien ie  W o ron icza ;  
b y ło  to  osta tn ie  pożeg nan ie  się owieczek z sw ym  
p a s te rz e m ,  os ta tn ia  chwila oglądania szczątków 
te g o ,  k tó reg o  m e g d y  głos w tej ś w ią ty n i , za­
szczep ia ł  w se rc u  człow ieka  m iłość  Boga i cno­
ty  ! W n e t  z n ik ły  szanowne zwłoki z oczu lu d z ­
k ic h ,  z a trzas ły  się drzw i grobowca, g łucha  po- 
sępność  p rz y p o m n ia ła  ty lko  ż y j ą c y m ?  j a k  s V ;  

tą  w ykonali  pow inność ,  i j a k  razem  św ięty  d łu g  
zaciągnęli na  s ieb ie  w zg lędem  te g o ,  k tó reg o  
u trac i l i .
—  W  Czechach pozwolono duchow nym  n ie k a to ­
l ic k im  u trzym yw ać  x ięg i u rodzonych ,  zaślub io­

n y c h  i zm a r ły c h  osób n ieka to l ików , ale  d u p l i ­
k a ty  zapisów w ,nn .  posy łać  xiężom ka to l ick im ; 
p odobnież  mogą tamci wydawać m e t ry k i  i św ia­
dectw a^ ale  x .odz ka to l ick i kon ieczn ie  je p o d ­
p isu je  i pob ie ra  op ła tę  p rzep isana .

l i r .  R ad e ck i ,  j e n e r a ł  p iecho ty ,  z'ostał k o m e n ­
d a n te m  O łom uńca ; x iąze l l e s s e n  H a m b u rg  d o ­
wodzący nacze ln ie  w G alic j i ,  zosta ł  nacze ln ie  
dow odzącym  w l l l i r j i ,  ś rodkow ej A u s tr i i  i T y ­
ro lu .  B aron  L e d e r e r  m ianowany j e s t  n acze l­
n ie  dow odzącym w Morawji. O prócz w ielu  i n .  
n y ch  awansów, p o s t ą p i ł  na j e n e r a ł a  au s tr iack ie  
go syn  b y łeg o  k ró la  szw edzkiego p u łk o w n ik  
xja,ze Gustaw  Waza.

m a  5 s tyczn ia  zam knię to  w L o n d y n ie  ra c h u n ­
k i  p rzychodów  i w ydatków  sk a rb u  p u b l i c n e g o  
W p orów nan iu  n o k ie m  p rz e s z ły m  m n ie jszy  b y ł
dochod tegoroczny  A ng lji  o miljon  f. s.

S ły chac ,  ze nowa taryfa  p ć łn o c n o -a m e ry k a ń -  
ska ty le  sp raw iła  m e u k o n te n to w a n ia , iż są la-  
cy, k to iz y  w razie u trzym an ia  jć j  , są  za roz-  
w .ązan .em  Z jednoczenia  k ra jów  pó łn o c n o -am e-  
r y k a n s k i c h ,  i p o d z ie len iem  ca łego  k ra ju  na 4 
o dd z ie ln e  rzeczy pospo li te .

Z po łud n io w ej A m e ry k i  o t r zym an o  w L o n d y ­
n ie  wiadomość, że wojsko kra jów  nad  r z e k ą  P l L  
ta p o ło żon ych  c iąg lew ojuje  z Ind janam i.  P u ł ­
k ow n ik  Pacheco p o b i ł  d. 27 w rześn ia  300 dz i­
k ich  i o d e b ra ł  im 30 ,000  sz tuk  b y d ła  k t ć r e  
oni p ie rw ej  b y l i  zagrab i l i .

Z ap e w n ia ją ,  że ga b in e t  ang ie lsk i  w s z e d ł  w 
u k ła d y  z f r an cuzk im  w zg lędem  zaliczenia jesz­
cze G rec j i  po łm il jona  fr . Mówią także  , iż xia-
ze L eopold Sasko-K oburski przejdzie na w y .
znanie  g re c k ie .  J

P ozos ta ła  po c. r. p o ś le  K anikow ie  , p ię k n a  
galer ja  2 0 0  obrazow w D r e ź n ie  b gd zie  sprzVda-  
waną od 1 marca przez  p u b l iczn ą  l icy tację .
—  M iędzy  w yspą  R ugcn i uj^ clem r / e k i J| e e .
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n e ,  zna jdu je  się w ysepk a  R u d en  bez m ieszkań -  
ow s t a ły c h ,  bez  la ta rn i  m o r s k i e j ,  bez ko- 

sc iofa .  Ona przec ie*  sław na j e s t  w his to rj i ;  na 
m e j  bowiem w y s iad ł  G u s ta w -A d o lf  gdy p ro te -  
s an tom  n ie m ie c k im  na pomoc sp ie sz y ł .  U p ły ­
w y  Ju* 2 w iek i od owego czasu i dla uczcze­
n ia  owych sp o m nień  mają  te raz  za ło*vć ko- 
sc io ł  na w ysepce  l in d e n .

W r i  •  ,  •uton ie  odpraw iono  380 robo tn ików  p rzy  
1 5 0 0 °"  * * m ow *  ̂ ze stopniowo odpraw ią  ich

reatr p a ry z k i  p rz y  b ram ie  S. M arcina , m ia ł  
szczup łe  dochody , iż g0 zam knąć  m usiano. 

O dk opyw anie  s ta roży tnośc i w zasypanych  
p a s t a c h  H e rc u la n u m ,  P om pei  i Paes tu in  - uwień- 

y*  w r .  z. n a d e r  p o m y ś ln y  s k u te k .  Oprócz 
osztownych obrazów, sprzę tów  i m o ne t ,  uprzą- 

n o k U° Z.&rn z ° w ca ły  o h sze rn y  p a ł a c ,  k tó rego  
i J Koje ,  i le  ze szczątków wnosić m ożna, musia- 

y  być  okazałe  ; znaleziono tak że  m agazyny  z 
ow ocain i , z u p e łn i e  dobrze  zachowanemi.

. JS ąj więc ej zimna w P a ry ż u  pam ię ta ją  r .  1788,
, e .v m ró z  do sz ed ł  do 18 stopni , tego ro ku  

. ‘y lko  do ^  s top n i ,  a je d n a k  znalezio- 
—  ko łn ie rza  na w arcie  zm arzn ię tego .

n ,  ecy  zaniechali ju ż  rozbojów m o rsk ic h  p rzy  
egach w ysp  g reck ich ,  a w m ie jsce  ich  wy- 

*Pują  te raz  tu r e c c y  rozbó jn icy  m o rscy .  Za- 
!lat  ?n i  w g ru d n iu  o k rę t ,  k tó r y  z L e ry d y  p ły -  
dnt. ’ * \ n.aJz*m nie jszą  k rw ią  zamordowali znaj- 

7  ^ °? '  Slf  na  n im  m ajtków . 
s' i ;  r i e f tu  d o n o sz ą ,  że h r .  C apod is t r ias  m y- 
kó«  ° ZS 7 G rek am i ,  widząc u m y s ły  zioro-
i s" m . .  w najw yższym  s topn iu  rozją trzone 
• coraz b ardz ie j  szerzące  się in t ry g i .  J1
<?k in^ * \  m,e ° l )*f a‘̂ a w K u r je rze  Sm irnei i-  
bra l i  1 C?Z‘T .0I’e je j  w podróży  rozbójnicy  za- 

’ m , f dzy  m n em i ża łu je  ona bardzo m un -

G
bw

sz uczka , d jam en tam i wysadzanego, k tó r y  osza. 
cowany b y ł  na 3000 p ias trów . D o s ta ła  ona 
go w p o d a ru n k u  od reneg a ta  Solim ana Beja 
?zy i b y łe g o  p u łk o w n ik a  Seves z fajką, r ó ­
wnie k o sz to w n ą ,  z k tó re j  w E g ipc ie  p a l i ł  ado- 
P ° " any  sy n  N apoleona.

p ie rw szy ch  dn iach  g ru d n ia  w y d a ł  s u ł -  
2 an ' fn ia n  do w ezyra  A li paszy  w A d rjanopo- 
u m ieszka jącego  , zalecając pow tórn ie  m iesz -  
tancoin  rozp ro szo n y m , ażeby , gdy ju ż  pokój 

J zaw arty , do domów w racali i spokojn ie  od-
rzvE  \ Sl§ -'S'.'o im  u t r u d n i e n i o m ,  a Rajasom ,
, 1 c '^ c sc jan o m  przebaczając  sp rzy jan ie  woj-kJL L S  s u ł t a n ,

• Jasowie Są jego  w ła sn o ś c ią ,  k tó r a  Bóg
jego op iece  p o w ie rz y ł .

. 0dP°wi' d* Panu X . na artyku ł O Ressursie.

ściwszy obron? 5a " ’ K'.,I'J.Prze Polskim Nrze 43 umie- 
M niszkowskim, w d ^ lm  a ^  s l “ v t o  
tylko, ze c z za ło życie le , dla te fo  «oWe p/zyw łasz? 
czyc musieli władzą nieograniczoną, iż potrzebowali 
gwarancji, w samej ustaw ie, co d o w y lo zo n v d . oo-
Z a g k b S  s i e ^ r  ’ na kupno'pałacu,
n lk o p r z y ta c z i w  aktach Ressursy starej, to
laoozor  unrnw,’ - Zem postępki założycieli n ow ej, 
mina o tZ 5  ’ usP>^viedliwić może, a nie wspo- 
uszechne we w 6 ’ .rzetelnie w obecnej chwili pon 
nieukonteńtowaniey 'a J-o .P™ «ie członkach wznieca  
pomiarkują predzći r je.z, założyciele nie
stwa sprowadzi' , Y  r’0 /"KJ ’ uPadek towarzy- 
Obciąż-y w yrzute’m prawcow teS ° czy n" > słusznym

p i e n i u ‘ “p X c ^ l l n i i i ?  P rZ e d  Z ak ,UP.i e " k ' m  i p ( ! z a k u -
Kessursy sta?ei r a ’ pi'fed 1 P° roz" ' f anm  sie ookrńtce h zutómy zasłonę , ale zastanówm y

to"rty„fit"er-w obecr  chw\,ikich zasad „t to l o t n i e  istn ie je , i p o d łu g w sze l-  
„ im i p rzy1ęf e n0/ c i > m k'd zy  Iudz"”  u cy w ilizo w a -  

Z atożycie le  ’ to " arzy stw em  n azw ać sie  m oże. 
szen iie jszeg o  „ l0? ? '- R e"",.n,Jr >, P y ^ tę p u j ą c  do ob- 
uporządkow anla f a l ,IZ° ' Va",a ,i J -e ln sty ‘u c j i, i do 
mi w ezw il?  i * ,a 'v > m iędzy innem i urządzenia­
m i,  w ezw ał, cz łon k ów  do podpisania u s ta w y , któ-
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v a  p r a w e m  d la  t o w a r z y s t w a  b y ć  m a ,  a  k tó r ą  om
sami u łoży l i .  , . .

Z u s ta w  b ie rzem y  m ia rą  i s ą d z im y  o s topm u c y w i ­
l i z a c j i , o ś w ia ty  i o w y o b ra ż e n ia c h  po jed y n czy ch  n a ­
ro dów  ; toż  sam o  dzie je  s ię  i z szczeg o ln em i  in s ty -

‘" Ś e ż s ą  g łów ne  z a s a d y  us taw  y  , do podpisu  c z ło n ­
k o m  H e s su rsy  p o d a n e j !  O t o :

1. że  p r a w o  r z ą d z e n i a ,  s ą d z e n i a ,  k a i a m a , z g o ł a  
w s z y s t k i e g o ,  z o s ta je  p r z y  30 za łożyc ie la ch  ;

2. że  z  pos tę p k ó w  s w o ic h ,  n ik o m u  żadnej  s p r a w y
z d a w a ć  n ie  ; r , , . . ,

3. że. z  p o b ie r a n y c h  o d  c z ło n k ó w  p ie n ię d z y ,  n ik o ­
m u  s i ę  r achow  ać  nie  będą.

L. ż.e g w a ra n c j i  m a ją tk o w e j  i o so b i s te j ,  t o w a r z y ­
s tw o  j e s t  p o z b a w io n e ,  a  p r z e t o ,

5. że  c a l e  t o w a r z y s tw o  od ich  s a m ó w o ln o s c i , od 
ic h  dobre j  lub  z le j  w oli zależy .

J a k i ż  b y ł b y  stopień  cyw il izac j i  t o w a r z y s t w a , t a k i e  
z a s a d y  p rz y jm u ją c e g o  i niemi r z ą d z ą c e g o  sic !  J a k i !  
t o  k a ż d y  ł a t w o  o d g a d n ą ć  może.

A b y  t o w a r z y s tw o  zabaw ę na  ce lu  m a ją c e  exys to -  
w a ć  m o g ł o ,  m u s i  b y ć  o p a r te  .na z asad ach  w z a je ­
m n e g o  z a u f a n i a ,  p o ro z u m ie w a n ia  s i e i  u legan ia .

C z y l i ż t e  w s z y s tk ie  p r z y m io ty  m o g ą  się zn a jd o w a ć  
t a m ,  g dz ie  sa m o w o ln ie  p r z y w ła s z c z o n y  z a r z ą d ,  p rzez
u p r z y w i le jo w a n e  osoby' ,  p o je d y n c z y m  cz ło n k o m , ró ­
w n y m  u le g a ją c y m  op ła to m  , żadnej  nie z a p e w n ia  sw o ­
b o d y  i rów ności  ! C zy liż  znośnem  i m i te m  będ z ie  
z o s t a w a ć  pod z a r z ą d e m  za łożyc ie l i ,  k tó ry c h  w ła d z a  
ża d n e j  nie ma g ran icy  i K tó ż  będz ie  s t różem  p r a w a  i 
s t ró ż e m  t o w a r z y s t w a ?

l’a n  X .  nie r a c z y ł  ani w spom nieć  o t y c h  n a jw a ż ­
n ie j s z y c h  z a s a d a c h ,  chociaż one w K u r ie rz e  P o lsk im  
W 3 3 ' szczegó ln ie j  b y ł y  w y t k n i ę t e ,  bo b a l  sie z a p e ­
w n e  w y k a z a ć  n a js ła b sze j  s t ro n y  sw oich  k ljen tów ’. 
C z e g ó ż  w ię c  d z iś  t o w a r z y s tw o  ż ą d a ?  O to  z g a d z a  
się  n a  z a s a d y ,  p ie rw ia s tk o w o  p rzez  siebie  podp isa ­
n e ,  n a d  czem  na jw ięce j  1 .  X . ro zp ra w ia .  Adm in i­
s t r a c j ą  z o s t a w ia  p r z y  30 za łożycie lach  t a k  jak  j ą  
sam i m ieć  c h c ą ;  lecz  p ra g n ie  rów nież  ze  swej s t r o ­
n y  p o s ia d a ć  g w a r a n c ją  m a ją tk o w ą  i o so b is tą ,  w oso­
b a c h  n i e n a r z u c o n y c h , a le  p rzez  siebie w y b r a n y c h ,  
chce  p rzep isu  w  u s t a w i e ,  k to r a b y  m u n a d a w a ła  
w olność w y b ie r a n ia  z  z a u fa n ie m  cz łonków  do w y ż ­
sz e g o  k o m i t e tu ,  k t ó r y b y  

N ie  w d a jac  się w  a d m in is t r a c ją  sz c z e g ó ło w ą  z a ło ż y ­
c i e l i , czuw a ł  ty lk o  nad  ca łośc ią  m a ją tk u  , nad  stó- 
sow nem  u ż y c ie m  dochodów , odb ie ra ł  i k w i to w a ł

rach u n k i ,  s ą d z i ł  i k a rc i ł  u c h y b ien ia  c z ło n k ó w ,  p r z e d ­
s ta w ia !  ich  ż ąd an ia  pod w zg lędem  u lep szeń  w z a ­
b a w a c h  i ż ą d a ł  u sun ięc ia  p r z e s z k ó d ,  n a  k t ó r e b y  
sie t o w a r z y s tw o  użala ło .
C z y l i ż  żą d a n ia  t a k ieg o  przep isu ,  n ie d a d z ą  się w y ­

w i e ś ć  z  czy s te j  s łusznośc i  i z  p ro je k tu  n a w e t  p i e r ­
w ias tkow i!  p o d p isa n eg o !

Czyli  tak i  p ośredn ik  m ięd zy  z a rz ą d z a ią c c m i  a  t o ­
w a r z y s t w e m ,  t a k i  o rgan w spólnych  ż y c z e ń ,  m oże  
s ta w ia ć  j a k ą  p rzesz k o d ę  w a d m in is t r a c y jn y c h  p o s tę p ­
k a c h  za łożyc ie l i  ?

Czyli  żądan ie  to  nie z g a d z a  się z c y w i l i z a c ją  t o ­
w a r z y s t w a  i iego  g odnośc ią?

S p r a w i e d l i w i e j  b y ło b y  n iedopuścić  e xys tenc j i  t o ­
w a r z y s t w a ,  p i e r w s z e  p r a w i d ł a  s łusznośc i  i d e l ik a ­
tn o ś c i  n iw e c z ą c e g o ,  niżeli p ł a c i ć  z a  u t r z y m a n ie  g o r ,  
s z ą c e g o  w  społeczeństw ie  ludzk iem  p rz y k ła d u .

SVprawdzie z a ło ż y c ie le ,  z a s łu ż y l ib y  na  w d z ię c z ­
n o ś ć  t o w a r z y s t w a ,  z a  sw e pośw ięcen ie  i p r a c e , g d y -  
p y  innem i d rogam i do ce lu dąży l i .

O tóż  to  s ą  ż ą d a n ia  cz łonków  do nowej R e ssu rs y  
p r z y s tę p u ją c y c h  , k tó re  bez  z a c h w ia n ia  exys tenc j i  t o ­
w a r z y s t w a  odrzucone  b y ć  nie  m o g ą ,  k tó r e  sam e 
p rz e z  się  w y k a z u j ą ,  jak  u sp raw ied l iw ien ie  P .  X . j e s t  
p ozo rne  , b ła h e  i j e d nos tronne  ; n iezgodne  z ogó lnem  
dobrem  i dążnością  t o w a r z y s t w a ;  n iezgodne  z  c y w i­
l i zac ją  dzis ie jszego  w i e k u ,  i k tó r e  w y k a z u j ą  ja k  
P .  X .  da leko  zo s ta je  w ty le  d z is ie jszy ch  w y o b rażeń .  
Z y s k a łb y  m oże  n ie ró w n ie  w i ę c e j , g d y b y , ja k  sa m  
n a z y w a ,  owczym  pędem , z a  w ię k sz ą  l iczbą  c z ło n ­
k ó w ,  z  w yższeg o  s ta n o w isk a  r z e c z y  u w a ż a ją c y c h ,  
p o śp ie szy ł .  — S. F .  _______ _

O dpow iedz na  a r ty k u ły  p rzec iw ko  K u rie ro w i 
P o lsk iem u  w ym ierzone. — D a lecy  od w szelk ich  
n ie sn asek  i u raz  p r y w a tn y c h ,  pos trzeg liśm y z 
p ra w d z iw y m  ż a le m ,  iz P an o w ie  re d a k to ro w ie  
n ie k tó r y c h  gazet po lsk ich  tak  w  k ra ju  jako i 
zag ran icą  w yc liodzących ,  tudzież  P a n o w ie  att- 
to r o w ie  n a d sy ła n y c h  ar ty  kuło w  zaczynają w o jo ­
w ać  z K u r  je r e m  P o lsk im , w sposób tak i ,  k t ó r y  
jjn samym żadnego zaszczytu, a dla  l i t e r a t u r y  
p erjodyczne j żadnej korzyści n ie p r z y n o s i .  P r z e -  
toż dla zapob ieżen ia  dalszym w tym  względzie  
n ie p o ro z u m ien io m  szczególniej, zaś dla o d w ie ­
d z e n i a  szan ow n ych  P P .  r e d a k to ró w  i a u to r ó w  
a r ty k u łó w  Jtadsclanych od sprzeczek i sp o ró w
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o so b is ty ch  p rz y p o m in a m y  \m \,,iep o len iih a  w ten ­
c za s  ty lko  p r z y c z y n ia  się do ro zw ik ła n ia  p raw dy, 
i  w ten cza s  ty lk o  m oże się stać  pochodnią  lite ra ­
tu ry , k ie d y  ro z trzą sa  p rze d m io ty  za s łu g u ją c e  na  
p u b lic zn ą  u w a g ę . Z  tej zasady  w y p ły w a :  że to 
w szy s tk o  co je s t  d ro b n e ,  p rzem ija jące , u lo tn e ,  
to  w szy s tk o  co bąć pośredn io ,  Hąć bezpośrednio , 
l i t e r a t u r y  ojczystej i d obra  pow szech neg o  nie t y ­
czy  się, nie ma toy ć także ma te r  ją r o z p r a w  polem i­
c z n y c h  w  d z ie n n ik a r s tw ie  naszem . Z gó dźm y  się 
r a z  na  te  m a x y m y ;  a o d e tn ie in y  p rz e to  sobie sa­
m y m  w sze lką  sposobność do m arn o w an ia  czasu 
n a  b łahych  ram o lach , k tó re  n ikogo  n ie  bawią, n i ­
kogo n ie  p r z e k o n y w a ją  i n i e u c z ą ,  a w szystk ich  
razem  n u d zą .  T y l e  o zam iarach  i  n a tu r z e  p ra ­
w dz iw ego  polem,izmu. W e jd ź m y  te r a z  w  ro z -  
t r z ąśn ie r i ie  n ie k tó ry c h  z a rz u tó w  p rzec iw ko  
K u r  je r .  P o ls.

J e d n a  gazeta dodała  K n r j e r o w i  P o ls k ie m u  
k i lk a  ru b a s z n y c h  e p i te tó w  i pow iedz ia ła  ze ju z  
z  w ła sn ą  za d z ie ra  m a tk a  (N r o  34g_) M niejsza 
o p rz y d o m k i  ale m y l i  się a u to r  sądząc, że ga­
ze ta  k tó re j  a r t y k u ły  sw oje  p o w ie rz a ,  je s tm a tk ą  
K u r j e r a  Po lsk iego . M y  się do tak  bliskiego 
p o k re w ie ń s tw a  n ie  p rz y z n a jem y .  Ciż sami b o ­
w ie m  r e d a k to ro  w ie  , k tó ry m  m niem ana  matka 
w in n a  je s t  sw oj począ tek ,  k tó rzy  ją w edług  za­
sad w p rospek c ie  o zn a jm ion ych ,  p rzez  dw a la­
ta  w y d a w a l i ,  w y d a ją  te r a z  K ur]era  P o lskiego . 
Z  czego w ypada : że  n ie  je s t  m atką  K u rje ra  P o / '  
sk ie g o ,  a le  p r z e c iw n ie  sama początek  swoj 1 
u t r w a l e n i e  jakiego tak iego  b y tu  swego, w in n a  
jes t  dzisiejszej red akc j i  P o lsk ie g o  K u r je ra . ' i e 
szczegóły  n ie  in te re s u ją  c z y te ln ik ó w ,  należało
je wszakże  w y m ie n ić  d la s p ro s to w a n ia  om ylnej 
o p in j i ;  z re sz tą  n ie  w y m aw ia l ib y śm y  się tak usil- 
n ie  od  tego k u z y n o s t w a , g d y b y  ow e  pismo 
b y ło  t r w a ło  w  ty c h  sam ych  co daw n ie j  za­
sadach  l i te rack ich .  A le  n ie  jes t  tak w rze­
czy  s a m e j , gdyż te raźn ie jsze  jej a r ty k u ły  li te ­
rack ie  n ie  są zgodne z naszem zdaniem ; a na­
w e t  m ów iąc  o tw a rc ie ,  n ic  u c z y n i ły b y  nam ża­
dn ego  zaszczy tu .

I  tak  p r a w d z iw ie  p r z y g o d n y m  tra fem  w p a­
d ło  o w e  p ism o  na .Eklektyzm , zalecając t ę  szko­
łę jako  najlepszą w k ry ty c e  i  w iilozofji . Juz

ia z  m ie l i śm y  sposobność przełożen ia :  ia k ie b y  
z tąd  s k u tk i  w y u ik n ę ły  d la  l i t e r a t u r y  ojczystej 
\  7?i b lo z o f j i , jeże li ty lk o  p rz y jd z ie m y  k ied y  
no h lozo f j i .  E k le k ty z m  nie  jest, j a k  tw ie r d z ą  
r  ra n c u z i  obszerną m etodą zdrow ego  ro zsą d ku , 
a le raczej, je s t  o b sz e rn ą  m e to d ą  dla p ró żn iak ó w , 
k tó r z y  w łasną  g ło w ą  myślić a lbo  n iechcą ,  a lbo  
n ie  umieją .  E k lek ty zm , n ie  je s t  sy s tem atem  fi­
lozoficznym; ale ró ż n o r o d n ą , ró ź n o l i c o w ą  z b ie ­
r a n in ą ,  n iezg od ny ch  po m y s łó w .  B iada  p o c z ą ­
tk u ją c e m u  i jeszcze w  n ie m o w lę c tw ie  fi lozofl- 
czuem , a szczególniej w  n iem ow lęc tw ie  d y a le - 
k tyc zn em  zos ta jącem u n a ro d o w i,  k tó r y  się r z u ­
ca w  o dm ęt ch ao ty c zn y  takiego n ie r z ą d u ,  i t a ­
k iego n ie ła d u  ! K to  n ig d y  nie  chce  mieć sw ego  
zdan ia  o rzeczach ,  n iecha j zos tan ie  ek lek tyk iem ;  
bo d la  ek le k ty zm u  r ó w n ie  jest '  d o b ry  L o c k , ja k  
K a r le z ju s z  i M a lle b ra n sz ,  ró w n ie  d o b r y  K o n - 
a y ll ia k  jak  K a n t  i F ich te . P rz e z  jedn o  s i to  
p iz e t łacza  ta  szkoła  n iedołężności u m ys ło w e j ,  
1 na jeden  a lem b ik  nab ija  w sz y s tk ie  n a jp rz e c i -  
w n ie js ze  sys tem ata  myślen ia .  E m p ir y z m it r a n -  
scend en t a l tz m , se n zu a lizm  i s j 's tcm a ta  id ea ln e , 

os a icza ją  jej z w o len n ik o m  o s n o w y  do tk a n e k  
p a ję c z y c h , k tó r e  on i  zo w ią  filozoficznemi te o ­
r iam i.  P o w ta rz a m y  raz  jeszcze.- u chow aj nas 

oze od e k le k ty zm u  w iilozofji .  T o ż  samo ścią­
ga się do E k le k ty zm u  w k ry ty c e  l i te rac k ich  t W O -  
r o w  K to  chce  być  fi lozofem, a lb o  k ry ty k ie m ,  
n iecha j sam  p rze z  się  m y ś li, n iecha j n ie  p o ra ­
sta w  cudze  p ie rze ,  n iecha j się n ie  bogaci o b ło -  
w e m  p o s t r o n n y c h  m niem ań. P rz y k ła d  w  tej 
m ie rze  dz is ie jszych  F r a n c u z ó w  za n ic  u nas 
stac n ie  p o w in ie n :  gdyż F r a n c u z i  tak  jako i m y  
sami zaczynają  d o p ie ro  p rzec ie rać  oczy w  f i lo -  
zo ji ,  a Cousin, G eou jjro j i r e d a k to ro w ie  G lobu, 

y l ‘ s 'ę bn zap ew n e  zac h w a lan iem
c ty zm u ;  k tó r y  jes t  g ro b em  m y ś l i ,  i zarazą  

p ra w d z iw ć j  nau k i .  ,
> ypada  te ra z  w sp o m n ieć  o ow cy ta ta r s k i i j , 

czy i o barańcu  jak n azw a ł  tę roś linę  P a n  S.
n t o r  n ie  ty lk o  n ie  c zy ta  n o w y c h  pism  b o ta ­

n ic z n y c h ,  k tó r e  w  ty m  względzie z aw ie ra ją  
p ó źn ie jsz e ,  n iże l i  z p o d róży  K a em p fe ra  d o n ie -  
s ie u ia  o ow cy ta ta r sk ie j,  ale n ie  p rzeczy ta ł  n a ­
w e t  z baczniejszą uwagą a r t y k u łu  w  K u rje rz .

*
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P o lsk im ,  k tóry  w yraźn ie uprzedza czy te ln ik a , 
że to nie je s t  zw ierze , a le  ro ś lina  zew n ę trzn ym  
k sz ta łtem  podobna  do ow cy. C oż w  tem tak  
przeciw nego  p raw dzie?  S loane  w  rocznikach  
angielsk ich  T ra n sa c tio n s  n. 2Ó7 s. 4 6 1 opisuje 
tę roślinę tym  sam ym  sposobem , jak była o p i­
sana w  K u r je r ze  P o lsk im . / i l  a c l  w e ll \y d ziele  
sw ojem  o zio łach  toż  samo pow iedział. YVycho- 
dzący od lat k ilku  w N iem czech  dzienn ikb ota- 
u iezn y  p. t. B o ta n isch er  J n z e ig e r  zu r V e r b re i-  
tu n g  g em em . K enn tn . i t. d . w  tom. V II n. 38 
st. 5 16 n ie  zaw iera nic p rzeciw nego tej opinji 
w artyku le z podpisem  P. Schuberta , cen ion ego  
p o w szech n ie  w  N iem ezech liiozofa  natury, A u­
tora dzielą: s łn s ic h te n  von der N a c h tse ite  der 
N a tu rw is se n sc h a ft.  N areszcie  L in e u s z  zam ie­
ścił tę osob liw ość pod tytu łem : P o lip o d iu m ,
fr o n d ib u s  b ipenna tis . Z e n ie  w spom niem y św ia­
d ectw  T V ild e n o w a , E rh a r ta  i w ie lu  in n y c h ,  
których  teraz radzić się nie mamy czasu. D la  
czegóż w m aw ia w Kurjera F ols. Pan S. jakoby  
baśń za prawdę u d aw ał, i roślinę w zw ierzę  
p rzeistaczał?  C zem że poprze zarzut, iz  u m y ­
śln ie  b łędy ro zsiew am y, k iedy  w  naszej m ocy  
jest przekonać Pana S... ż e  n ie  w szystk o  co po­
w in ie n  b y ł, przeczyta ł w  tym  w zględzie ?

N aostatck  ośw iadczam y G a zec ie  P o zn a ń sk ie j 
z  p ow od u  artykułu  k tóry  um ieściła pod godłem  
m u m c u iq u e ,  że jed yn ie  ty lk o  m ieliśm y na w zglę­
d zie  dobro języka polskiego, a naw et samą przy­
zw oitość w  w y tk n ien iu  u lu b ion ych  przez nią 
a krzyw dzących  i m ow ę naszę i  skromność w y­
rażeń. N ie  godzi się pisać w  dzisiejszym  w ie ­
ku: P a n n a  S o n ta g  spaszow ała  i  g ło s  j e j  ka p so -  
n ie je . P a n n ie  M a rs  zwędzono k le jn o ty . N ie  
godzi się n aw et urażać za w ytk n icn ie  podobnych  
frazesów ; gazety n ie  p ow in n y  rozszerzać ska­
żen ia  i n iesm aku. N ie  jestto niepopraw ność  
s ty lu , której czasem  trudno uniknąć w  takiej 
jaka się u  nas upow szech n iła  codzienności pism  
p erjodycznych ; ale zaw sze można być skrom nym  
i  p rzy zw o ity m  w w yrażeniach . N ie  ob ru szy ły

nas ani przycink i, ani dow cipow anie G az. P o ­
zn a ń sk ie j, 1)° to  w szystk o  n ie  osłabia g łów n e­
go za rzu tu , którym  z naszej strony to pism o  
za n ie s ta ra n n o ść w re d a d e ji ob łożone zostało.

l i n i e  Napoleona w  d a w n i e j s z y m  czasie.
I,ut>o imie Napoleon, jak sin zdaje, bardzo rzad­

ko jest używana, jednakże przyjaciele h'storji wy­
naleźli dwóch mężów, którzy sie tak ;\vali. 1 tak 
pewien Napoleon r. IÓ89 mając'lat 20 , bronił mia­
sta Nlizt (Senlis) z najwiekszem męztwem i nad 
wszelkie oczekiwanie odparł dwa silne naoadv. Dru­
gi znajduje się między staremi xiążętamj medjolań- 
skieini. Napoleon de la Tour .dostąpił w roku 1°68 
dostojności xiążęcej, potem Medjolanozykowie w y­
pędzili, później znowu przywołali, a nareszcie na 
zawsze go wygnali. B ył fo nader waleczny xiąże, 
pomagał xieciu Anjou w woj nip neapolitauskiej i Ka­
rola Śmiałego wspaniale przyjął w swoich państwach 
gdy tenże z ziemi ś. r. 1271 powracał- Napoleon 
chlubił s:ę, ze pochodzi z kroi francuzkiej i z rodu 
Latour d'Auvergne i jest początkiem familji austria­
ckiej znanej pad nazwiskiem Turn i Taxis ( Tour- 
Taxis).

Nadesłane redakcji artykuły: I. O Chłopie milio-
ntćhytn z tizemą nowein suofami śpiewek tnietlarza. 
2. A r ty k u ł  o Resursie z podpisem NI. YV i. 3 , Bal­
lada z prowincji nadesłana — nie mogą być w Kurie­
rze Polskim umieszczone, i są w k a ż d y m  czasie do 
vdebrania wkantorze głównym.

YVyszedl z litografii Dąbrowskiego na pianoforte w 
23 częściach YY'ale-Kotylion grany w ostatnim mie­
siącu w obudwu resursach, skomponowany i ofiarowa­
ny JYV. jenerałowej Zymirskiej przez Józefa Godeb­
skiego , ułożony przez Puchalskiego , dostać go mo­
żna w składach muzycznych u JPP. M a*nusi lub 
Brzeziny. Cena exemplarza zip. 2.

W dniu 17 m. b. w salach redutowych z-uibionazo­
stała branzoletka złota azur robotą filgranowa- upra­
sza się znalazcy aby takową raczył odesłać’pod N 
2321 przy ulicy Dzikiej, za co prócz wdzięczności 
przyzwoitą otrzyma nagrodę-
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